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Okres przejściowy.

!Pod nowenn pn iak iem  ponow i niem szkoła 
!V;e dźw ignęła się od raz u z upadku lat ostatnich. 
Pochód wojen, związanych z rewolucją, francu­
ską, nie sprzyja ł lepszemu uk ładow i stosunków, 
szkoln ictwo wym agało zresztą wogole skutkiem  
zniesienia zakonu jezuitów  zupełnie n o w ^ u -  
porządkowania stosunków. O gim nazjum  
obojn ickiem  jako lak iem  nie zap,o 
mmano. Tak społeczeństwo jak i
władze m im o n iezw ykle trudnych  w arunków
0 starej zasłużonej uczelni pam ięta ły 1 o zupeł 
nym  nieom al upadku dźw igała się szkoła wolno 
ale pewnie, zrąb po zrębie wznosiła się jakby
1 gruzów wzwyż na nowo..

W  roY P° p ie iu szym  rozbiorze nastąpiło 
zniesienie zakonu Jo n itó w  na moey brewe ka­
sacyjnego Klemensa XIV. Fryderyk W ie lk i jed 
rtalk -  podobnie jak i  Ka tarzyna 11 -  me za­
m ierzał brewe tego zastosować w swojem pan 
stwie, ponieważ uważał, że „niemasz w calem 
Królestw ie księży lepszych i  pożyteczniej p racu­
jących.“  Jezuici sami natom iast chcieli, się pod_ 
M  a a rz u to ń lu  papies-kiemu F ryde ryk  W ie lk i 
-Wprawdzie ostatecznie zgodził się^ na, to, pozn 
s taw ił jednak w  ręku byłych jezu itów  szkolnie
two kato lick ie . , . ,

Zorganizowano więc z po-środ byłych człon 
ków zakonu .najp ierw  n,a Ś lipku , później na Po 
morzu t zw. K ró lew sk i In s ty tu t Szkolny (Ko- 
nigliches Schulen - In s titu t), którem u podlegały 
na Śląsku talk U n iw ersyte t w roc ław sk i ja k  i  ka 
to llck ie  g im nazja Śląska. Fundusze^ uzyskane ze 
sprzedaży m ajątków  pojezuickich ma Śląsku 
orzeznacaone zostały po wieczne czasy na u i-Z  
m anie ka to lick ich  gim nazjów  śląska jako  „Głów 
uy Ś ląski K a to lic k i Fundusz Szkolny tscnie- 
sischer Katho lischer Hauptschulfonds.) i o 

debne też postanow ienie dotyczyło m ajątków  
kościelnych, sekularyzowanych później w  r. l'wv 
na mocy postanowienia deputowanych ltzeszy
(Reichsdeputationshauptschluss.) . .

P lan  nauki, usta lony 1774 r., w zasadzie od 
jezuickiego — hum anistycznego się nie różnił. 
Że jednak życie przynosiło  już z sobą nowe w y­
magania, przeto F ryde ryk  W ilhe lm  I I I  zniósł 
na Śląsku r. 1800 t. zw. In s ty tu t Szkolny i  usta-' 
nowlił świecką Królewską Dyrekcję szko lną

PAŃSTWOWEGO

(Kóniigliche Schulen D ire k tion  íü r  Schlesien) z 
siedzibą w W rocław iu , w  skład k tó re j wchodzi­
ła T w ó k  delegatów b iskup ich  W następnym 
i oku  1801 wprowadzono na Śląsku nowy p lan 
szkolny, nie odbiegający wiele od planów  dz ś 
obowiązujących. W śród przedm iotów nauczania 
znajdujem y język po lsk i w W rocław iu  G

g° >V,Podobnie ja k  na Śląsku, albo raczej według 
w zorów  śląskich, u łoży ły  się stosunki na Po 
morzu. Utworzono- więc po zniesieniu batonu 
jezuitów  In s ty tu t Szkolny i  za}o.zon^ ^ ^ 1(. ^ - i 
lick ie  g im nazja akadem ickie z kursem  t jjo z o iji 
i  teo logji w  Bran iew ie  (W arm ja) i  w  A li 
‘ f rh o tt la n d  pod Gdańskiem i cztery gimnazja, 
ka to lick ie  bez, kursu filo zo fji i w  G ru­
dziądzu, Chojnicach, Bydgoszczy i  Reszlu (1 u 
sv Wach.) W  W ałczu i  M aiborgu m ia ły  być n i­
żej zorganizowane gim nazja. Organizacja taka 
odpowiadała dawnem u jezuickiem u podz ia łom  
na t. zw. kolegja wyższe i  nizsze. Ogólny nadzór 

nad tak zorganizowanem szkoln ictwem  kato- 
Jickiem poruczono Ks. K oad iu to row i a później 
szemu b iskupow i chełm ińskiem u K a ro low i Ho- 
h e Z lłe rn o w i.  Jemu też polecono wypracowa 
nie regu lam inu  d la  g im nazjów  ka to lick ich  i on 
też wg porozum ieniu z re jencją  w  K w idzyn iu  
decydował o nom inac ji nauczycieli. Rektor aka­
demickiego g im nazjum  w  Alt-tSchottland by ł 
równocześnie dyrekto rem  In s ty tu tu  .Szkolnego 
ii m ia ł obowiązek w izytow an ia  poszczególnych 
g im nazjów . iPiierwszym dyrektorem  In s ty tu tu  
by ł k,s. Raf fa l ski, d rug im  i osta tn im  ks. Ma­
lew ski. , . .

W  zw iązku z tem i ugó lnem i zm ianam i zme
siono więc w) lipcu  1773 r. dawne Kolegjum  je­
zuickie, w  Chojnicach i  zam ieniono je w katoluc- 
k i f  g im nazjum . B y łym  jezuitom  wyznaczono 
pensje 1326 guldenów pruskich , osta tn i superjor 
O. Stępski przeniósł się jako profesor filo-zofji
do Alt-Schottlanid. ,v

Regulamin szkolny, wypracowany pa zez ks. 
biskupa Hohenzollerna a zatwierdzony ostatecz­
nie 1781 r., zgodnie z wzorami śląskiemu w pta- 
jnie nauki nie odbiegał zasadniczo od planów 

iszkół jezuickich, pozostawił też i  ten sam po- Idział klas. Znamienną dla stosunków narodo- 
iwiościowych na owcze* nem Pomorzu jest we 
wstępie do tegoż regulaminu uwaga o- nieomal
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zupełnym  braku znajomości języka niem ieckie ' 
fif? wśród tutejszej m łodzieży — „lingu/ae Geiraia- 
niicae defectus in  hac Piro-viinci,a“ .

Poniewż gim nazja nowo utworzone m ia ły 
zachować charakter ka to lick i, przeto regu lam in 
ks. b iskupa Hohenzollerna podnosi, że .religja 
m a być najważniejszym, pierwszym  i  podsta­
w ow ym  przedm iotem  nauczania. Nauczyciele 
odznaczać się w in n i pobożnością, i  prawością — 
pieta te, deteritiate. Pojęcie szkoły ka to lick ie j 
nie odnosiło się — zgodnie z obowiązującem 
Prawem  Krajowem  (Landrecht) — do wyznania 
uczniów, lecz do ogólnego k ie run ku  szkoły i do 
w yznania dyrektora  i nauczycieli, którzy mieli; 
być ka to lika m i n ie ty lko  z nazwy ale i z prak- 

■ tyki;, ja k  to ii późniejszy regu lam in chojnickiego, 
g im nazjum  szczegółowiej wyjaśnia. — Jezuicką 
zasadę bezpłatności nauczania m iano stosować 
nadal doi uczniów1, poświęcających się stanow i 
duchownemu, in n i uczniowie — a także dzieci * 
protestantów  — w in n i uiszczać opłatę.

Nauczycie li m ia ło  mieć g im nazjum  poza 
prefektem, k tó ry  by ł obowiązany do udzielania 
nau k i w  klasach wyższych, dwóch, na większą 
liczbę nie pozwalały narazie fundusze. P ie rw ot­
ny  wprawdzie, p ro jek t b iskupa Hohenzollerna 
przew idyw ał na dotację szkół In s ty tu tu  kwotę 
15 755 ta larów , względy fiska lne ogran iczyły tę 
sumę do 7 730 talarów . — Prusy bowiem, wedle 
dawnej tradyc ji, s ta ra ły  się prowadzić gospo­

da rkę  m ożliw ie oszczędnościową, i  nie; b y ły  
skłonne do pokryw an ia  wydatków , związanych 
z in teresam i Kościoła, wyłącznie z w łasnych 

środków. Ta zasada by ła  m iaroda jną i  później 
przy uregu low aniu stosunków z Kościołem w 
zw iązku z b u llą  De salute anim arum . — W edle 
regu lam inu  ks. b iskupa Hohenzollerna u trz y ­
manie nauczycieli, ja k  za jezu ick ich czasów, 
im a ło  być wspólne; uczniow ie zamiejscowi . 
pewnem wynagrodzeniem  m ogli z tego w:spól 
neg,o gospodarstwa korzystać.

W edług tych ogólnych zasad zmienione zo 
sł ało i  g im nazjum  chojnickie. P ie rw szym i pre­
fektam i tak nazywano k ie row n ików  g im na­
zjum  “  b y li ks. ks.. G rabski i  Beck. Uposażenie 
d la  grona nauczycielskiego w ynosiło  132 ta la ­
ry  45 sr.; na sumę tę składało sie 110 ta la rów  
f>3 sir. 3% gr. kom petencyj (odszkodowanie za 
sekul a ryzowany m ają tek kościelny) i 21 talarów'
71 sr. 14 gr. pensji. G im nazjum  przysług iw ało  
też drzewo na opał z Laisów państwowych.

. 0 r'do schołarum  z 1779 r. trzym a s.i,ę nadal 
je z u ic k ie g o  sposobu nauczania. Do dawnych 
klas jezuickeh doszła pnołorma, k tó re j rolę za, 
czasów Kolegium  spełn ia ła szkoła parafja lna, 
Poziom nauki z na tu ry  rzeczy nie mógł być wy- 
M>ki, bo dwóch wzgl. trzech nauczyciel obowiąz­
kom  podołać nie mogło: stad też w pro  formie 
l ic z y li uczniowie re to ryk i. Jako g ra m a tyk i ła ­
c ińskie j używano nadal A l wara, była  i osobna 
gram atyka polska, b y ł obok katechizm u n iem i ee 
kiego i katechizm  polski, J.Tęzykiem w yk łado­
w ym  by ł język polski wzgl. łac iński, ponieważ 
znajomość języka1 niem ieckiego — jakko lw iek  
b y ł w  planie nauczania — była  u uczniów  zbvf 
n ik ła . F akt nieznajomości języka niem ieckiego 
i polskiego języka wykładowego stw ierdza p ro ­
to k ó ł pow izytacy jny po w izytac ji, przeprowa­

dzonej w 30 Lat po rozbiorze w 1802 za prefektw  
T  ks- Kunigka przez szefa Najwyższego Koleg- 
g jiim  Szkolnego1, sekretarza st/anu Mas<s>o wata. 
B y ły  wówczas w  g im nazjum  dwie k lasy; czte­
ry  nizsze klasy jezuickie objęte b y ły  jedną k la ­
są i  lic zy ły  48 uczniów, dwie wyższe stanow iły 
d ł] ig ą  klasę z liczbą, 24 uczniów. W edług re lac ji 
jednego z daw nych uczniów szkoły nauka od­
byw ała się jod 8—10 przed południem  i  od 2—4 
poi po łudn iu .

Czasy jako  takie nauce nie snrzyjały. Burza 
wojen napoleońskich zbliżała się do samych 
Prus. M im o wszystko m yślano o podniesieniu 
zakładu, dopytywano się nawet -  ja kko lw iek  
bez rezu lta tu  — o. dawne arch iw um  jezuickie-. 
Za p re fek tu ry  ks. K&hłora zapewnia r. 1805 dy 
rek to r Instytutu- ks. M alewski, że w związku z 
wprowadzeniem nowego planu- nauki- g im na­

zjum  o trzym a trzeci ego nauczyciela. W  okresie 
w o jny 1806 r. za p re fek tu ry  ksi IJamprechta 
szkoła podupadła znacznie. Przez m iasto samo 
przechodziły wojska pruskie, rosyjskie, oddziały 
legjonow polskich, ipoid generałem Kosińskim . 
G irach gim nazjum  i kościół u legały pewnemu 
zniszczeniu. Nic dziwnegoi, że okoliczna szlach­
ta polska za zgodą rządu, -  k tó ry  narazie sto­
sunków zm ienić nie mógł, — posyła swych sy­
nów do szkół w  Pakości — podówczasi w Księ­
stw ie Warszaws-kicm. W  latach 1809—15 by ł w 
szkole ty lko  jeden nauczyciel pro#. Kantak, k tó ­
ry  p row adz ił w g im nazjum  w łaściw ie szkolę 
powszechną; uczelnią by ła  zaniedbana zupełnie.

Już pod koniec X V II I  w. zajm ował część 
gmachu -szef garnizonu chojnickiego. W  okresie 
w o jny  Napoleona z Rosją gmach opustoszał, a 
1813 r. pomieszczono tu  szpital wojskowy. 1814 
r. s ta ły  w  gmachu załogą oddziały w ojska ro ­
syjskiego. Zniszczony gmach i  kościół dopro­
wadzono wprawdzie do pewnego ładu w latach 
-1810—1-1, ale już 1812 wzgl. 1813 r. przeniosła się 
do gmachu gim nazjum  szkoła powszechna.

Po klęsce .pod Jeną zerw ały się Prusy do 
ogólnej re fo rm y państwa, dotyczyła ona jednak 
g łow nie  ustro ju  i spraw wojskowych. Dopiero 
ostateczne zwycięstwo nad Napoleonem dało 
możność przeprowadzenia reform  dalej i g łę­
biej idących. W tedy to F ryderyk  W ilh e lm  H I, 
Ina którego, panowanie przypada i  no-wy rozkw it 
¡Szkolnictwa w  Prusie ch, zarządził reorganizację 
g im nazjum  chojnickiego.

O re fo rm ie g im nazjum  wspom inały czynni- 
uk rządowe) ju ż  1809 r., 1813 r. m ów iono o ryeh- 
rem przybyciu  profesora P iechatzka z Opola, je ­
dnak względy fiska lne  pozw o liły  na przybycie 
Ittow,ego dyrekto ra  dopiero pod koniec czerwca 
1815 r. Na uposażenie dy re k to ra  przeznaczono 
700 tala rów, d la  profesora M insberga 400 ta la ­
rów ; tak dyrek to row i jak i profesorowi p rzys łu ­
g iw a ło  wolne m ieszkanie służbowe. G im nazjum  
m ia ło  nadal o trzym yw ać drzewo na opał z lasów 
¡państwowych.

D y re k to r Piechatzek zastał gmach zupełnie 
zniszczony, w  g im nazjum  m ieściły się trzy k la ­
py szkoły powszechnej. Na zarządzenie władz 
szkoła^ powszechna m us ia ła  wprawdzie gmach 
Opuścić, trzeba było jednak przeprowadzić re- 
oaon: kosztem 460 ta larów . Mim-o trudnych  wa­
runków  rozpoczął dyr. Piechatzek naukę z 14 u-
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ezniami. Przekonał się jednak' rychło, że przy- 
gotowanie uczniów z powodu niskiego poziomu 
szkół powszechnych było niedoistlateczne, stąd 
uważał otwarcie g im nazjum  za przedwczesne. 
Rząd jednak ze względu na życzenia rodziców 
i  potrzeby Kościoła kato lickiego na Pomorzu 

ży .zył sobie otwarcia g im nazjum  m im o wszyst­
ko. zgodził się ty lk o  na otwarcie klasy wstępnej 
przy g im nazjum . Gdy ostatecznie przyby ł z O- 
poia prof. Minsberg, nastąpiło uroczyste o tw ar­
cie g im nazjum  15 listopada 1815 r. Liczba ucz­
niów  wzrosła tymczasem do 40.

O otw arc iu  g im nazjum  pow iadom iony został 
ogół przez osobne ogłoszenie w Dzienn iku Urzę­
dowym  z 26 października 1915 r . : ogłoszenie zre­
dagowane by ło  w języku po lsk im  i niem ieckim . 
O twarcia g im nazjum  dokonał jako przedsta­
w ic ie l re jensji kw idz ińsk ie j, do k tó re j Chojn i­
ce od r, 1772 należały, radca szkolny Schroeder. 
Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem około 
godziny 9-tej. Mszę św. odp ra w ił delegat b iskup i 
ks. K łosowski, a kazanie w  zastęnstwie probo­
szcza w yg łos ił ks. Nelke; tematem rozwiążąń by­
ły  słowa Pisma św.: „Bojaźń Boża jest począł 
kiem  m ądrości“ . Po nabożeństwie nastąpiło w 
gmachu o fic ja lne  przejęcie g im nazjum  przeiz 
d y , . Piechatzka.

W  urzędowem sprawozdaniu z uroczystości 
o tw a rc ia  g im nazjum  podnosi radca Schroecr 
fak t przewagi uczniów polskich, stąd nie ży­
czyłby sobie nauczania języka' polskiego w gim  
nazjum, ja kko lw iek  by ł planem objęty. „D er U n­
te rr ich t in  der polnischen Sprache, welche bei 
■deu meisten Schü le rn  ohnehin M uttersprache 
ißt,, da rin  n ich t zu du lden .“  Isto tn ie  wśród na­
zwisk pierwszych uczniów zakładu spotykam y 
dużo nazw isk polskich , m iedźy innerni nazw i­
ska. W oiszlegier, P rądzyński, Czarnowski, Gra- 
bowjicz, W ysocki.

Po szeregu la t uczelnia podejm owała swe 
zadanie na nowo., wprawdzie jako szkoła z naz­
w y pruska, z ducha jednak ka to licka ; skup ia ła  
nadal m łodzież polską i  stąd ważna je j ro la  jako 
^Pćńń narodowej. Czy na tej przestrzeni la t 
(1773 1815) odegrała rolę znaczniejszą w w a l­
kach niepodległościowych legjonów, przy dzi­
siejszym stanie badań w yjaśnić trudno. To jed­
nak zdaje się pewne, że ja k  w okresie konfede- 
™ cji barskie j Pomorze poiczuło. się jedną cało- 
scią z narodem — choć nie może się wykazać 
Podobnymi dowódcam i pa rtyzan tk i ja k  W ie lko ­
polska tak w dalszych dziejach porozbioiro- 
wych, ja k  m ów i h is to rja  g im nazjum  chojn ic­
kiego, okazało n ieugiętą moc trw an ia  przy ję- 
'^yku m acierzy, moc trwania niezłomnego du ­
cha narodowego.

G im nazjum  rozpoczęło naukę w 2 klasach 
0 30 uczniam i. P ie rw otny p lan  nau k i obejmo­
wał 26 lekcyj tygodniowo, nauka odbywała się 
w zasadzie od 9—42 i od 1—3, wśród przedmic- 

, t-ów nauczania nie znajdujem y narazie greki, 
ale poza łaciną i  językiem  niem ieckim  jest i  ję ­
zyk polski. W krótce przybyło też z Opola dwóch 
nauczycieli dla klasy wstępnej i d la  śpiewu. Na 
jesień 1816 r. liczyło, g im nazjum  przeszło 100 
uczniów ; pub liczny popis wykazać m usia ł pe­
w ien poziom wiadomości u uczniów, skoro, ro ­
dzice wysitoLsdwaii do re jenćji kw idzyńsk ie j Śpe-

•rjaine podziękowanie. Zna leźli się i  dobrodzieje 
zakładu, z pośród obyw ate li m iasta. N ie jedni 
w sp ie ra li b iednych uczniów, o fia row ując im  
ubranie, u trzym anie  lub książki, o fiarow yw ano 
i znaczniejsze kw o ty na zakup książek. To po­
parcie finansowe było d la  g im nazjum  tern waż­
niejsze, żc re jencja kw idzyńska m ogła na ziakup 
pomocy szkolnych r. 1915 przeznaczyć ty lko  40 
talarów .

W  kw ie tn iu  1818 r. odbyła się pierwsza m a­
tura w zrecrganizowanem gim nazjum . Zdawało 
ją  dwóch m aturzystów  w obecności radcy 
Sehroeera. W ym agania z języków klasycznych 
były n iem a łą  skoro na tłum aczenie z g re k i 3 
rozdzia łów  paneg iryku  Izokrateisa bez s łow nika 

przeznaczonych było półtore j godziny łącznie 
z łacińskiemu uw agam i do tekstu.

Miaturą tą zakończył - dyrekto r Piechatzek 
swoją działalność w g im nazjum  c hojnie kiem. 
Ze względu na słaby stan zdrow ia m usia ł Choj­
nice 1818 r. oipnścić i w raca ł na Śląsk. Gdy r, 
1819 nowy d y rek to r M ü lle r, również Ślązak, o- 
hejmował g im nazjum , liczyło ono 4 klasy z 118 
uczniam i, s ił nauczycielskich by ło  sześć, łąicz- 
ie z dyrektorem  i księdzem. — Dzieło recrga- 
izac ji zostało więc dobrze rozpoczęte i  w m iarę 
n wykonane.

Źródła i  opracowania;
A rch iw um  Gimn. ¡Państw, w Chojnicach: Acta 

* betreffend die Geschichte der A ns ta lt — 
1820 (A 2a).

fisrac G ottfried  Goedtke, Geschichte der Stadt 
Conitz. Gdańsk. 1724 — dop isk i rękopiś­
m ienne. ' j

Allgemeines Landreicht fü r die Preussischen 
Staaten I I ,  2 — B erlin  1835.

Wiese L., Das. höhere Schulwesen in  Preussen 
- ,  I i  I I  — B e rlin  1864 i  1869. 

i'oeppen M., H isto risch — com parative Geogra­
phie von Preussen — Gotha 1858.

M ü lle r, Nachrichten von der G ründung des Je- 
suiiitenfKlosters in  Conitz. Program  gimn. 
chojn. 1822.

Go ehe 1 A n ton i, Schuirede vom 28 November 1865
— Jahresbericht über das König liche Katho­
lische G ym nasium  in  Conitz vom Schuljahr 
1865/66. Chojnice 1866.

1 omaszęwski R., Geschichte des König l. itd . seit 
seiner Neubegründung im  J. 1815. F ü n f­
undsechzigster Jahresbericht -  Chojn. 1886. 

Rütjes Henryk, Geschichte des brandenhurgisch- 
preuss. Staates m it besonderer Berücksich­
tigung  der deutschen u. konfesionellein Po­
l i t ik  desselben. — Schaffhausen 1859.

Evolt Józef, Die Kirche u. ih re In s titu te  auf dem 
Gebiete des Vermögensrechts — Soest. 1845. 

Uppenkam p Aug., Geschichte der Stadt K ö n itz
-  Chojn. 1873.

Bednarski S tanis ław  Ks. T. J., Upadek i odro­
dzenie szkół jezu ick ich w Polsce. Kraków  
1933.

H offm ann Bogum ił, W ykonan ie  b u lli De sa­
in te an im arm um  w W ie lk iem  Księstwie Po- 
znańskiem. Poznań, 1932.

S obieraj ska (Hoffman nowa) Heienaj, Udzia,!; 
W ie lkopo lsk i w Konfederacji Barskiej. Po­
znań, 1918.
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Jan Karnowski

GENERAŁ ONUFRY SZUR - LIPIŃSKI
Podczas kaanpanji Napoleońskiej w r. 1806/07 

odegrał na Pomorzu pewną, ro lę  O nufry Szur- 
L ipm sk i, dziedzic na Kró j ant ach, w  powiecie 
chojn ickim . B y ł on z ram ien ia  rządu polskiego 
organizatorem  pow stania we województwie Po­
m orskiem  i  m ia ł ty tu ł generała ziemiańskiego.

Ojcem jego by ł Jakub S zu r-L ip ińsk i z Kro- 
jiant, k tó ry  p iastow ał u sch y łku  rzeczy pospo­
lite j szlacheckiej poważny urząd pomorskiego 
pisarza grodzkiego,, czy li re jen ta  w  nowo-ozes- 
nieim znaczeniu. N abył on w r. 1778 od pruskiego 
szamibelana Krzysztofa von Lom nitz  cały klucz 
Kro jancki. Należały do. niego: K ro jan ty , Gruns 
berg, połowa Kłodawy, M ała  K łodawa (K ło­
daw ka), Ostrowite, Karczm y Sandkrug i  Klap- 
kenkrug , K ow a lk i, część Pawłowa, Je,ziorki, 
M ły n k i i  Kruszka. Jakub L ip iń s k i żonaty był 
w  pierwszym  m ałżeństw ie z Teodorą Dem biń­
ską, a v/ drug iem  z Anną Katarzyną Eleonorą, 
wdowią po Ln isk im . Z obu małżeństw wyszło 
7-miorO: dzieci: O nufry, Andrzej, D ionizy, Anna, 
Kapitanowa Lniska, Anton ina, późniejsza żona 
Józefa Wolßiziegiera na Szenfeldzie, Teodora, 
żona M iko ła ja  Pawłowskiego, dziedzica dóbr 
mokier,sk ich  i Franciszek.

Jakub L ip iń s k i widocznie nie m ia ł wieile 
pociechy z swych synów, skoro w sw ym  testa­
mencie gorzko się na nich żali. Najstarszemu 
synow i Onufremu, oficerowi, w p rusk ie j służbie, 
odstąp ił już w  roku  1788 Pawłowo, Kłodawę, No­
w y-M łyn  i  W apienny Piec i  wreszcie połowę je­
z iora Ostrowitego, ale się mocno na n im  za­
wiódł. „S ko ro  m u powyższe dobra odstąpiłem  — 
pisze — rozpoczął zaraz ze m ną  k łó tn ie  i  nawet 
procesy i  nie m ia łem  z niego najm niejszej po­
mocy, przeciwnie codzień nowe zm artw ien ia .“ 
Jeszcze gorzej wyraża się o swym synie- D ion i­
zym, którem u oddał w  zarząd Po w a łk i. Po 
śm ierc i ojca zaczepili synowie jego testament, 
i to skutecznie. W  roku  1799 doszło- m iędzy 
spadkobiercami! (rodzeństwem) do ugody spadko 
wej tej tieści, że O nufry otrzym ał K ro janty, 
Gerunsiberg, połowę Kłodawy, K lapkenkrug, Sand 
krug. O strow ite i  M ałą Kłodawę, D ionizy zaś 
część Pawłowa, składającą się z- 2 udziałów, a 
Franciszek Jezior,ki, Młyruki, Kruszkę i  las 
Jasnowę. S iostry zostały spłacone.

¡Mimo surow ej ojcowskiej k r y ty k i został 
O nufry L ip iński, poważnym  obywatelem, skoro 
został w ybrany deputowanym  landsizafty. Osiadł 
na wsi w K ro jan tach i  ożenił się z P aulą  von 
Rosen.

Naraz po wojnach napoleońskich ty tu łu ją  
a k ta  gruntowe Onufrego L ip ińskiego generałem 
a jego żonę generałową. Rangi tej dosłużył się 
w kam paniji napoleońskiej r. 1806/07. W  h is to r ji 
zbiorowej .Pomorze i  Z iem i C hełm ińskie j“ , w y ­
danej r. 1027 czytamy o- n im  ciekawą wzmiankę. 
P rzygotow yw ał on wtenczas pospolite ruszenie 
najprzód w dawniej,szern województwie malibor- 
skie-m, a potem także w chełm ińskiem  i pom or­
sk i cm.

„D n ia  15. 4. 1807 nakazały władze warszaw­
skie w Izbie Bydgoskiej! zorganizować pospolite 
ruszenie w trzech oswobodzonych wojewódz-

iwach Prus Kró lew skich: nomorskiem, m albor- 
skiem  i  chełm ińskiem. Równocześnie m ia ła  Iz ­
ba powołać do a rm ji regularnej re k ru ta  z 10 
dym u, zniósłszy się w p ierw  z w ładzam i francu­
skiemu Lecz generał francusk i Daru nie odpo­
w iada ł na żadne pismo, wystosowane do niego 
przez Iżbę Bydgoską.

Podpis Onufrego L ip ińsk iego  znajdujem y 
akże na zbioirowem podaniu obyw ate li pow ia­

tu chojnickiego, w:ystosowanem 14. 1,2. 1806 do 
generała Dąbrowskiego. Obywatele ci żalą się w 
tym  liście na nadm ierne i  niesłuszne obciążenia 
pow ia tu  chojnickiego, w porów naniu  do, W ie lko­
polski. W ie lkopo lska zobowiązana była dostar­
czyć ty lk o  co 34-tego konia, złaś pow ia t cho jn ick i 
co 10-tegO'. Podanie to podpisa li: Józef Łukcw icz, 
O nufry L ip iń sk i, Jan Dembiński, Franciszek 
Prądzyński, Raphael Prądzyński, Pruszak, Ka­
zim ierz Jezierski, L u d w ik  Dembiński, Joseph 

Barsk i.
L ip iń s k i został przez Komisję Rządzącą 

m ianow any organizatorem  pospolitego rusze- 
¡ni,a n(a terenie1 b. województw Prus K ró lew skich 
¡z ty tu łem  generała (ziemiańskiego). A le praca 
.‘ego spotkała się z w ie lkiem i, trudność,iiami, gdyż 
sytuacja  po lityczna przed zawarciem  poko ju  

w Ty lży by ła  w ielce niejasna, gdyż cesarz Napo­
leon nie ods łon ił ta jem nicy, co się m a stać z 
Pomorzem. L ip iń s k i uda ł się do- Bydgosizczy, 
gdzie by ła  siedziba Kam ery i  regencji już spoT 
,szczanej i  tam  przedstaw ił swe w ątp liw ości w 
sprawie pospolitego ruszenia. Szczególnie m ałą 
wartość przyp isyw ał on t. zw. „rycerzom 1, czyli 
W łaścicielom, łub  dzierżawcom m ają tków  r y ­
cerskich. B y li oni! ty lk o  kosztownym ciężarem 
W ola ł samy c li ty lko  .„pocztowych“ . L ip iń s k i 
wskazywał także na wahanie się obyw ate li Po­
morza, czy m ie li poważne wątpliwości, czy wo­
jewództwo ich  zostanie przyłączone do Polski,, 
)s)kpro 'ueklaifaeja Napoleona o departamencie 
K w idzyńsk im  n ic nie wspom inały.

Już 6 m arca 1807 .nadszedł do Bydgoszczy 
reskryp t Komisji, Rządzącej, że -ospolite rusze­
nie województwa chełm ińskiego i  pomorskiego 
Izostało zasuspendowane aż do dalszej decyzji 
najjaśniejszego cesarza“ . Tu  się prawdopodob­
nie skończyła ro la  Onufrego Lipińskiego, jako 
„genera ła ziem iańskiego“ . A le tw tuł mu został, 
bo nawet władze pruskie  (sądowe) później po 
wojnach napoleońskich stale go- ty tu łu ją  gene­
rałem . T . . , , .

W  r. 1821 sprzedał O nufry L ip iński, dobra 
siwe. K ro jan ty , Kłodawę, Grunsberg, Ostrowite, 
M ałą K łodawą, Sandkrug, K lapkenkrug, w ia ­
tra k  w Kroj-an tłach, m leczarnię Jabłonkę, Po- 

iw a łk i, piec w apienny Józefowo, m łyn  wodny 
Nowy M łyn , g łównem u bankowi, (H auptbank) 
w B e rlin ie  i osiad ł w  potwiecie świeckim.

Literatura i  źródła:
1) najstarsze akta, hipoteczne Kr,oj,ant i  Po- 

w a łek w  Sądzie G rodzkim  w Chojnicach 
2> Fontesi T. N. T. 26, str. 17, 131.
i )  Pom-orzie i  Z iem ia Chełm ińska w prze­

szłości, Poznań, 1927. str. 251.
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Kazimierz Jasnoch (Poznań)

SZTUKA LUDOWA I PRZEMYSŁ LUDOWY 
NA ZABORACH

Już zaginęły dawne czepce złotogłowie, o- 
brązy na szkle malowane, ceram ika Indowa, ta­
bak ie rk i z rogu oraz tak piękne ' mało znane 
rzeźby artystów  domorosłych. Giną coraz więcej 
dawne „checze“ w ystaw kowe oraz oryginalne 
malowane sprzęty domowe, dzieła w ie jsk ich  sto­
larzy. S trój dawny zastąpiła tandeta m iejska, 
drewniane węborki, skopce, p rz y k ry w k i na gra­
py (żelazne garnce), w yroby w ie jsk ich bedna- 
i". y zastąpiono blaszanym i  em.aljowan.ym w y­
robem fab ryk  niem ieckich. Z w yjazdam i ludno­
ści kaszubskiej na „rą k le “  t. zn. na roboty do 
Niemiec, upadek sz tuk i ludowej i  przem ysłu 
ludowego postępował zastraszająco prędko. W y­
obraźmy sobie w ioskę naszych dziadów: otóż 
m alownicza checza własnoręcznie z drzewa wy; 
budowana z pięknem i, łukowemu albo pros tom i 
podcien iam i lub na odmianę bocznemi w ystaw ­
kam i. Słomą k ry te  dachy, ozdobione na szczy­
tach pazduram i, o różnych kształtach. Zabudo­
wania domowe, różnorodne, oryginalne i  m alow ­
nicze. Ś w ią tk i (Boże m ęki) p rym ityw ne  copraw- 
l,a, ale jak m iłe  i szczere swą prostotą rzeźbione 
przez artystów  domowych w otoczeniu k w ia t­
ków. A teraz wstąpm y do wnętrza: W idz im y 
kom inek i piec ka flow y wyżłobiony na wewnątrz 
zapraszający do smarzenia k a rto fli, itp. Na 
szelblągach m alowanych w kw ia ty , stoją wyro; 
by ceramiczne, talerze fajansowe z kwiecistemu 
^ornam entam i z ptaszkam i, dzbany, m is k i g l i­
niane, wiszą kopys tk i i  łyżk i z drzewa. Pod ok­
nem sikrzynia m alowana ozdobiona ornamen- 
lem  koszykowem i kw iecistem. W nętrze skrzy; 
n i z w ypraw ą „b ia łk i“ . Po bokach ścian ła w k i 
i s to łk i również malowane z oparciem i o róż­

nych formach. W  środku stół o krzyżowych no­
gach. Na ścianach obrazy św iętych malowane 
na szkle, pomiędzy k tó rem i umieszczono, w ień­
ce żniwne i  z ko lorow ych papierów wycinane 
gwiazdy. Przy drzw iach kropiellnica z g liny. W 
bocznej izbie krosno, ko łow rotek i matryce drze 
wne do fa \bow an ia  m ate rja łów  na odzież. W ko­
morze z ia rno do m ielenia m ąki. Po bokach 
ćwiercie na zboże, opałki, kosze i, wszystko to 
zrobione z korzeni sosnowych. Tak wygląda 
ło  wnętrze. Ludność zajm owała się pracam i w 
ro ln ic tw ie , a w zimowej porze przemysłem do­
do r y m  ja k . tkactwem), koszykarstwem, cera­
m iką, h a fta m i itp . K iedy para narzeczonych u- 
dala się do proboszcza, by dać na zapowiedzi, 
wręczała proboszczowi grube wełniane rękaw i­
ce, haftowane kolorowem ł ha ftam i. Bardzo o ry ­
g in a ln ie  odbywało się zaproszenie na. wesele. 
Drużba z o rk ies trą  chodził od sąsiada do są­
siada, zapraszając go wierszem przy akom pan­
iamencie m uzyki, na wesele. Zabawa ścinania 
,kan i“  itp . uzupe łn ia ły  zwyczaje ludowe.

Dziś po tern wszyistkiem pozostały niestety 
ty lko  wspomnienia, a resztk i dowodowe zw y­
czajów ludowych, sztuki ludowej i  przem ysłu 

ludowego zna jdu ją  się po skąpych regjonalnych 
muzeach. Większość zbiorów dzięki gorliw em u 
zbieraczowi śp. Izydorow i Gulgowskiemu, znaj­
dowała sdę aż do 1902 r. w Muzeum w  W dzy­
dzach kościerskich. W  temże m uzeum  znajdo­
w a ły  isię ciekawe zbiory przem ysłu ludowego 

i artystycznego ja k  obrazy m alowane na szkle 
przedstawitające św. Ignacego, Chrystusa na 
krzyżu i inne. Do m alowania obrazów używ a li 
obraźnicy dom orośli zaledwie trzech do czterech

K. Jasnoch Drużba zaprasza na wesele.
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kolorów a m ianow icie ugier, róż wenecki, żółtą, 
farbę i czerń. K on tu ry  były malowane grubem 
piórem  lub patyczkiem, które maczano w farbie 
z sadzy i k le ju . Obraźnik nie w yk łada ł t ła  b la­
szkami i  m etalem i nie m alow ał na lustrze jak  
ohraźnicy na Śląsku. Z zachowanych jeszcze o- 
brązów na sakle wnosić możną, że większość 
ich  posiadała ¿»odlepione drzeworyty, cięte zwy­
k łym  kozikiem . D rzew oryty te m ia ły  tłoczone 
twarze.

Zw ykle wycinano śladem kon tu ru  popiersia 
świętego i te w yc in k i nalepiano kle jem  na szkla­
ne tło  — aby uzyskać więcej pola na odręczne 
m alowanie ornam entu, przeważnie z tu lipanów  
i róż. Poza m eblam i, krosnem, sprzętam i do- 
m owem i itp . znajdowała się p iękna kolekcja 
różnokolorowych czepków wyszywanych w ś li­
czne ornam enty zlotem i n ićm i, — dzie ło  kobiet 
ziem i zaborskiej. ■ Z pożarem w r. 1982 zginęły 
niestety i  te dawne czepce, zło togłow ia itd . Giną 
również coraz więcej dawne chaty z podcienia­
m i i sprzęty wyrobu domowego. Są eoprawda 

. "v:e da rzy  ludzie, k tó rzy tru d n ią  się koszy- 
karstwem  i ceram iką. Spotkaliśm y nawet w  

Zalesiu pod B rusam i starego obywatela, k tó ry  
W} i abia bazuny. Bazuna to trąba długości 2-ch 
do 3-ch m etrów, k tó ra  służyła pastuchom do 
zwoływania bydła itd . B y li i  tacy artyści, k tó ­
rzy he jna ły w yg ryw a li. Są to jednakże tyilko

resztk i dawnego- bogactwa ludowego. Należa­
łoby nawiązać do tych tradycyj dziadów, na­
szych, a przedewszystkie-m zbierać i szukać to, 
co ieszcze po- kom orach i strychach spoczywa, 
'trzeba zaintereiso-wać i  wyzyskać zdolności m ło ­
dego pokolenia i  związać go ze sztuką ludową.

Mamy Bogu dzięki już artystów  i  zdobni- 
ków rodow itych Pomorzan i  ic ł i obowiązkiem  
je-st się zająć tą praw ie że odłogiem leżącą dzie­
dziną. Spotykam y tiakże zrozumienie i  poparcie 
w ładz samorządowych, dz ięk i k tó rym  kształci 
się na Akademji- Sztuk P ięknych w Krakow ie 
i  w Państwo-wej Szkole Zdobnictwa A rtys tycz­
nego w Poznaniu młode pokolenie. Również do 
lite ra tu ry  i  m uzyk i garnie się brać zaborska.

P okutu je  jeszcze powiedzonko łacińskie „Po 
me l ania non canta t“ — (Pomorze nié śpiewa). 
Ale k łam  temu zadała ośtia-tinia wycieczka Protf. 
Dr. Łucjana Kamieńskiego, m uzykologa przy 
Uniwierisy tacie Poznańskim, k tó ry  w bardzo- k ró t 
k im  czasie zebrał aż ca. 1500 piosenek ludo­
wych, naśpdewianych do .fonog ra fu  przez naszą 
ludność. Pan prof. Kam ieński zamierza konty- 
nu-u-wiaić ,s-woj-e prace naukowe w tym  ,k ie ru n ­
ku.

W ierzym y, że w odrodzonej Polsce Pomo­
rze zajlmie znakom ite miejsce w -ogólnym do­
robku ku ltu ra lnym .

M  ta r j j f t  B iaéysiÊtoiM JCË

CZARY I ZABOBONY
Człowiek nowoczesny posiada niespokojną 

psychikę. — Nie-tylko wybiega w ynalazkam i i  
pracą m yś li w przyszłość, lecz równocześnie 
z uporem głębokim  wciska się w ta jn ik i prze­
szłości. — Odczytuje stare pisma, odgrzebuje 
ślady -miast dawno zaginionych, wyciąga mocą 
•echniki zatopione statki,, rekonstruuje budowle 
zawalone i  zniekształcone. -  Chce wiedzieć co 
było i ja k  było, oraz chce przedrzeć zasłonę te­
go, co będzie. iStare m ury, stare wieże, to świad- 
k i  przeszłości, s iarę rękopisy to żywe protokóły 
rycb zdarzeń, które- obok nich, czy w ich  wnętrzu 
m ia ły  miejsce. Nasze m ury  cho jn ick ie  oraz 
resztki wież też nasuwają mam wiele przypusz­
czeń co do ich celu, czy przeznaczenia, a nazwy 
• ie-których zn iew ala ją do poszukiwania w sta- 
ych k ron ikach  m iasta Ich hist-orji.

Taką p-onurą h is to rię  m ieści w sobie nazwa 
pWieża czaro-wnic“ .

Takie „wieże czarownic“  spotyka się w wie­
lu  m iastach na zachodzie. — U nas w Polsce też 
w  w ie lu  Starych m iastach zna jdu ją  się i  wieże 
J. iżby to rtu r. W C h o jn ica ch  m ia ły  władze m ie j­
skie więzienie d la  czaro-wnic na jp ie rw  w nie­
istn ie jącej już dzisiaj bas-zcie pomiędzy bramą 
•Gdańską,, a  u licą  Augustyńską, prawdopodob­
nie u  w y lo tu  wąskiej u liczk i biegnącej od ul. 
Gdańskiej, naprzeciw ogródka jordanowskiego, 
a później w  wieży, k tó ra  stoi, d-o dzisiaj • (choć 
mocno podniszczona) pomiędzy bram ą Gzłu- 
choWską, a n ie istn ie jącą dzisiaj t. zw. „W odną“ 
u w y lo tu  u l. M łyńsk ie j, w miejscu, gdzie dziś

s-chodzi, się k u  ul. M ickiew icza. W ia ra  w cza- 
i ownice i  w ich p ra k ty k i is tn ia ła  na całym  z,a- 
ihodziie europejskim  »a, ta w ia ra  w m ożliwości 
up raw ian ia  przez nie „p ra k ty k “1 szkodzących, 
b liźn im  stała się przyczyną w ie lu  neispraw iedli- 
woiści.

W  starych zapiskach m ie jsk ich  w Cbo-jni- 
:ach znajdujem y szereg w iadom ości o traceniu 
owych czarownic. I tak w r. 1600 oskarżono jia- 
kąś kobietę o sztuk i czarownicze czynione z 
hostją. Skazano, ją  na wypędzenie z m iasta z u- 
w iązanem i do szyi kam ien iam i.

W  r. 1604 zaskarżono jakąś wdowę o p rzy ­
gotowanie napoju. Została ona obita rózgami, za 
karę, a ka ra  śm ierci m inę ła  ją  ty lko  dlatego, 
że sztuczki je j nie w yw o ła ły  szkodliwych dla 
b liźn ich następsitw

Panował także- zabobon, że przedm ioty u- 
knadaione z pod szubienicy przynoszą szczęście. 
Tu m ają  źródło- procesy o kradzieże tychże. K ra ­
dzieży sznura z szubienicy dopuścił się Jakób 
W olandt z Charzyków (Mirsk endorf) w, 1620 r. 
i odsprzedał je browarom  jako cudowny środek 
na w yw ołan ie  większego pokupu piwa. Osądzo­
ny znalazł śm ierć w łaśnie na tej szubienicy, któ  
■rja m ta ła  dostarczyć owego cudownego ta liz ­
manu.

Z r. 1623 is tn ie ją  pro tokó ły procesów o cza- 
irownictwo przeciw ko słudze m iasta P io tro w i 
Splittstós.s.er, jego żonie Barbarze, synow i Jerze­
mu, parobko-wi W aw rzynow i Lew in. W ie lk i ten 
pr-deJeŚ dostarcza Ciekawych wiadomości p wie-
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rżeniach w  maskotki: mające wyobrażać złego 
cucha, z k tó rym  obcują,, można było spowodować 
chorobę drugiego, lutb szkodzić bydłu, lub t. p. 
ia k  została posądzona żona służącego miejskie- 
'g- Splittstösiseira Barbara o zadanie choroby 
dzierżawcy pachciarzow i W orlehow  przy pomo­
cy wy wołanego'złego ducha. Doniósł o tern W or­
cellowi parobek Splittstössera Lew in  W awrzyn. 
Lew in  początkowo odwołał przed sądem swoje 
doniesienie W orlom anow i i tw ie rdz ił, że uczyn ił 
-0 jedynie z zemsty. W zięty na to rtu ry  począł 
opowiadać niesłychane bzdury; m ianowicie, że 
sam przed 20 la ty  jakiegoś ducha m ia ł kup ić od 
starej żebraczkj, że to, ów zły duch pobudził go 
d°' tego1, by doniósł na Barbarę do W orlem ana o 
rzekomej zemście przez tę na n im  wykonanej. 
Opowiadlał też o różnych form ach obcowania z 
iem i ziem i duchami, o wyjazdach na noce cza­
row nic na jakąś górę „B locksbe rg1 ko ło  Człu­
chowa, o tańcach no rozpiętych linach i  jazdach 
na m iotle. Temi, zeznianiami obciążył nie ty lko  
Barbarę, ale także bardzo poważnie siebie. O 
boie też pon ieśli ok ru tną  karę. P io tro w i n a j­
p ie rw  za krzyw dy wyrządzone ucięto 2 palce u 
ręki, potem obwożono go dookoła ry n k u  m ie j­
skiego, potem rozżarzonemu obcęgami rwano mu 
‘ lało po kaw ałku , na końcu poćw iartowano ca­
łego. Głowę obciętą umieszczono na słupie i  w y­
stawiono na w idok publiczny. Nawet syna jego 
Jerzego, choć w  aktach niema opisanego dowo- 

w in y  tegoż skazano jako w spó ln ika  na ścię­
cie mieczem. Klara lekka  spotkała g0‘ dlatego że 
nył m a ło le tn i w  czasie popełn ian ia tych złoćzy- 
n°w  ojca. Barbarę Spliittstösser i  parobka Lewi- 
na po karach torturow ych , przeraźliw ych okrzy 

ńo odczytjaniu fcrzykrotnem w yroku  wv- 
S ^ 10 «za m iasto i  tam  spalono. ' Zeznania 
«arna ry na to rtu rach  pociągnęły jeszcze jedna 
«flarę. -  O bwinioną przez n ią  i  wskazaną jako 
czarownicę Annę Cżabels, wypędzono zagranicę, 
y-czy w iście w  świetle dzisiejszych badań te spra­
n y  przedsl aw ia ją  się nam jako  wielkja niespra­
wiedliwość, wyrządzona tym  ludziom. Rzekome 
Przyznanie się do w in, które popełniono być nie 
m(W >  Odstały wymuszone, Możemy stw ierdzić

ls Jasno eh. Zapowiedzi

K. Jasno,ch. Powrót z pola.

ja k  straszne b y ły  to rtu ry , które tak ie  w yzna” 
n ia wym uszały, i  na tern op iera ły swoją spita- 
wiedliwiość tak o k ru tn ie . wymierzoną. Jednak 
już wśród Współczesnych b y li ludzie o głębokim  
hum anitaryzm ie , k tó rzy  z w iaro w  zabobony i 
czarowniet,wo w alczyli. W  roku  1631 ks. Jezuita 
F ryde ryk  von Spee w ydał książkę p. t. „Centio 
c riin in a lis  seu de proce,ssibus contra jlagas (od­
powiedzialność k rym ina lna  czyli o procesach 
przeciw czarownicom) gdzie wskazywał na nie­
spraw iedliw ości popełniane w tych sprawach. 
W ia ra  w te rzeczy była za silna, by jedna książ­
ka o szlachetnej tendencji m ogła ją  wykorzenić, 
to też procesy nie us ta ły  byna jm nie j, odbywały 
się dalej. I tak no tu ją  akta, że w  r. 1667 wiele 
kobiet spotkała śmierć za czary. W idocznie i sia- 
me kobiety W ierzyły w  te p ra k ty k i i u p raw ia ły  
je, skoro akt notuje przed rokiem  1692, że cza- 
1 owrnca pewna sama spow iadała7 się z tego u 
Jezuity. Tamże jest wiadomość z 1721, albo 1722 
i że znalazł się człowiek, k tó ry  swoją duszę 
zapisał k rw ią  d jabłu, ,ąłbo widocznie rozm yślił 
się  ̂ i pismo .spalił. Może to spalenie było także 
aktem, należącym do czarów. Ta sprawa przed­
stawiła się niewyraźnie. W ia ra  w złe duchy i ich  
działanie szkodliwe Avywoływała potrzeby sto- 
■Oiwania egzorcyzmów.

Tu w id z im y  ciekawy wypadek. Szklarze 
chojniccy w 1740 r. zwracają się z prośbą o eg zer 
cyzmy do, ks. k!s. Jezuitów przeciw ko d jab łu , 
k tó ry  ma rzekomo szkodzić ich interesom. Szklą 
■'zo ei wstydzą się tego-, bo są protestantlam i, ale 
nie m ają zaufania do swego kaznodziei, bo 
tw ierdza, że haik dobrze nie rozum ie egzorevz- 
nów.

Ciekawe te w ypadki i  smutne ich następ­
stwa są, w ym ow nym  dowodem ciem noty tych 

czasów. Oświata n ie ty lko  zniszczyła nierozsąd­
ne wierzenia, ale Zbudowała fundam ent pod po­
jęcia rzetelnego,- hum an ita ryzm u w  wym iarze 
spraw i ed 1 iwoiśc i .

Ź ród ło : Goedtke — Gedenk buch 1756/62.
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K R O N I K A  K U L T U R A L N A

Towarzystwo Miłośników 

Cho§nic i okolicy

Dnia 27 lm-tgo 1935 odbyło się walne zebra- 
nip k i Temu przewodniczy i  dr. Jan Łukow ic . 
Uchwalono, s ta id  Tow arzystw a a Jteatgpme 

w b ra n o  zarząd w nast. składzie, dr. Jan Ł uko 
wieź nrezes sędzia Karnow ski, w iceprp pro i.

n i \  bu rm is trz  Ha nu la. członek zarządu. Do 
K om is ji Rewizyjnej weszli: w iceburm . Stamm, 
p p . L  andowski i  M azurkiew icz. Sprawę „ Za­

borów"'' .©ferował red. Nuszkowski. W zw iązku 
z wydaniem  p i zez byłych działaozy niepodle­
głościowych Pomorza Księgi Jubileuszowej 
^Współczesne dzieje Pomorza powołano z 
•Tawern koopla-.ji dalszych członków - sekcję 
historyczną, do Której nlalezą: Jan Kalet ta. An 
•om U łandowski, dr. Jan Łukow icz, sędzia J. 
Karnowski. Z powodu zamierzonego wydania 
M iedziorytu  z r. 1624 „K ró lew skie  m iasto Choj­
nice w ybrano sekcję wydawniczą w nast. sk ła ­
dzie. u i. Łukow icz, red. Nuszkowski, Ju ljan  
Rydzkowski. W  wolnych głosach starostla L ipsk i 
nouał ¡projekt opracowania ankiety, -celem ze 
br-arna w  powiecie w iadomości ludoznawczych, 
prof. W . K oryck i poruszył sprawę odczytu K 
radio. Pozatem zabiera li głos p roku ra to r de 
Tourneile, burm . Hanula i prof. K lim a.

««„Marzenie Haszuby 

wykonane w Chojnicach

Dnia 3 marca „L u tn ia “ chojnicka wykonała 
k ilk a  ntereisują^ych. k-ompozycyj o charakter.»*'
m iły m  pogodny m. ,., , ,

iPo odśpiewaniu hasła usłyszeliśmy bardzo 
T m pa iyczny  u tw ó r na chór mieszany ks. o tę 
Nagórskiego-: „M arzenie Kaszuby“ , pieśń ja k  się 
Hut-or wyrażla,, o wiecznej tęsknocie Kaszubów za ino zem i  tańcem. Kompo-zycj-a ta, opierająca się 
na m elodiach ludowych, odznacza się w ie lką  
n o: totą s tru k tu ry  muzycznej i zaw iera pieśń, 

ani-ana w  żywszem tempie, zako-nczoną p ię k ­
nem i nastrojowem  andantinem  i  2 tance: szoca 
rodzaj po lk i) i  mazurkę. U tw ó r ten jest bardzo 

efektowny i  został p rzy ję ty  przez publiczność z 
w ie lk im  -entuzjazmem. Jedno małe- zastrzeżenie 
W  17 takcie słowo „Morze-“ , nosi akcent na d ru ­
giej sylabi-e-. To- pow inno być zmienione (napizy 
k ład  zamiast d  w  sopranie śpiewać h).

Następnie chór m ęski „L u tn i1 w ykona ł d-wie 
Kompozycje Dana „F lisacy “ i humoreskę które 
bardzo podobały się publiczności, zwłaszcza

F lisacy“ ze swoją oryginalną, rzewną melodją. 
ipożądanam byłoby trochę obfitsze brzmienie 
2. basa, tego hośćea chórów męskich. P a itję  so­
lową -doskonale śpiewał p. S tro iński.

Na zakończenie chór mieszany śpiewał 
W iązankę pieśni po lsk ich“ z towarzyszeniem 

-orkiósti v, Jest to bardzo zręczne zestawienie 
najp ięknie jszych m elodyj polskich, skompono­

wane przez M iłka . Całość wypadła znakomicie. 
L e k k i spadek form y, k tó ry  m iejscam i dał się 
zauważyć, należy kłaść na karb braku koordyna- 
M-i chóru % o rk iestrą . Publiczność nagrodź, wiel- 
<im aplauzem i śpiew hk ów i  dyrygenta p. G ier­szewskiego, k tó ry  swój program  w ykona ł na 
p ięknym  poziomie m uzykalności i  trafności m
terpre lacyjnej. w<m lzy DresZler.

Dzieje Pomorza

Ukazały się numery drugi i trzeci wycho­
dzących w Czersku ,/Dziejów P-omorza .

Znajdu jem y tam  oprócz zw ykłych działów 
odezwę poświęconą zjazdowi -działaczy niep-od 
’-egłościowych w T o run iu  oraz zajmujące wspo­
m nien ia  z przebiegu s tra jku  szkolnego na Po­
morzu w roku  906/07. M ichał Bortas opisuje pro 
stym  styiem  osobiste przeżycia z w o jny św iato­
wej. Początek wspomnień „Z  w rogiem  na w o j­
nę, przeciw jego wrogom “  me w nosi n ic nowe­
go i głębokiego do badań nad łmito-rją Pomorza, 
Tern n iem niej redakcja  prosi o' zrozumienie do­
brych in tencyj.

/ Redaktorem i  wyuawicą -czasopisma jest, 
znany działacz niepodległościowy p. Augustyn 
Szpręga.

Znasz-ii ten Hraj?

/>nia¡sz — l i  ten K ra j?  Znasz l i  ten lud? Co 
cudów cud, Go1 trudów  tru d  dokonał, i  stwo­
rzył  -raj?

Ziem io pomorska, Krain-o m a droga, Ciebie 
pozdraw iam  i  kocham jak Boga Ziem io rodzim a 
-  ty  mój Ideale -  Żyj w sercach naszychj Zyj i  
błyszcz wspaniale!

Po wszystek cziays — po wszystek czas! P-o 
wszystek wieczysty cziałs!

P a rty tu ra : 2 zł. na chór mieszany. — M elodja 
b. ładna — p łynna  — łatwa. Nabyć można: P ro­
bostwo — Go-styczyli p. Tuchola, Pomorze.

Redaktor od-p. B e r n a r d  N u  s z k o  w s k i  w Chojnicach

Wydawca i czcionkami drukarni J. S c h r e i b e  r a w Chojnicach.


